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. ' ' . , 1 \ ...N ie rozpraw iajcie wiele o fo rm ie  p rzysz łych  rządów  w  Polsce.
N ie  ci na jlep iej urządzą, k tó rzy  najw ięcej rozpraw iają ale ci, k tó rzy

» 1 ' najgoręcej czują  i n a jpełn ie jsi są poświęcenia.
A . M ick iew icz „Księgi P ielgrzym stząa"

Armia Krajowa
Żołnierz  walczy  i um ie ra  dla wszystkich.  Nie 

w obron ie  w łasnych  in te resów, rodz iny  i swego 
dobytku .  Wojsko tw orzy  się dla  p row ad zen ia  w o j ­
ny p  całość  in te resów  n a ro d u  i państwa.  W  cało­
ści tej implici te  z aw ar ta  jest w p raw d z ie  cząstka  
in te resu  osobistego, p o dporządkow ana  ona jest j e d ­
nak sp raw ie  ogójnej . Z ad an iem  żołnierza  jest  w a l ­
czyć i um ie rać  za innych. Pociąga  to cbowiajzek 
szacunku  ze strony tych inńych  dla żołn ierza  i j e ­
go zadań. I nie ty lko  szacunku, a również- w spó ł­
d z ia łan ia  i wszechstronnej  pomocy.

Żołnierz  wa lczy  za innych  i u m ie ra  dla wszyst­
kich. O rgan izacja  wojską  op iera  się na jednolitości 
z adań  i celów, Z tą  chwilą ,  k ied y  wojsko wchodzi  
do dz ia łan ia ,  rozbieżności polityczne  m uszą  ustąpić . 
T e  P ods taw ow e dogmaty organizacji  wo jska  na leży  
przypom nieć  tym  wszystkim, k tó rzy  stojąc na g run ­
cie dok tryny  Clausewitza,  u s i łu ją  podporząd k o w ać  
dz ia łan ie  wojska  n ies te ty  n ieskoordynow anym  ce- 
lorh politycznym. W ojna  jest dalszym ciągiem p o l i ­
tyki.  N iew ątp l iw ie .  A le  zwycięstwo zależne jest 
w dużym  stopniu od us ta len ia  jednolite j  podstawy 
politycznej,  u jęte j  w popu larnym  term in ie  jedności 
narodow ej.  Szerokie  m asy spo łeczeńs tw a,  jeśli  nie 
p rzez  wyrozum owanie ,  to przez  podśw iadom e w y ­
czucie  wyznają  tę  konieczność.

O rgan izac ja  wojska w podz iem iach  Polski oku-,  
pow anej  postęp o w a ła  w okolicznościach osobliwych. 
W szyscy odczuw al i  konieczność  stworzenia  konsp i­
ra cy jnych  sił zbrojnych. Nie wszyscy jednak  rozu­
miel i  w a ru n ek  jednoli tości  wojska.  W stosunku do, 
organizacj i  wojska podziem nego w prow adzono  e le ­
m en ty  polityczne.  W ysuw ano  b rak  zaufan ia .do  k i e ­
row nic tw a.  Zmuszano do układów . Żołnierza uza­
leżniono od partyj.  Tylko organizacje  n iepodleg ło­
ściowe, s to jące  poza św ia topoglądem  party jnym , od ­
da ły  się wojsku bez., zastrzeżeń.

Minio s taw ian y ch  przeszkód  arm ia  kra jow a po­
wstała.  O d d aw n a  wałczy  bezpośrednio  z wrogiem 
na  pozycjach  samotnych, zdana  p rzed e  wszystkim 
na siebie . Jednocześn ie  musi pokonyw ać  opory, s ta­
nowiące  siły odśrodkowe, w y p ływ ające  ze wzburzo­
nego kotła  politycznego. Nie ła tw a  jest sy tuacja  a r ­
mii kra jow ej.  Gdyby  w b re w  regulam inom  wie lka  
n iem ow a zechcia ła  przem ówić  i s twierdzić  co ją 
boli i co jej dokucza, społeczeństw o jak jeden  mąż 
poparło  by  ją natychmiast.  Jeś l i  A rm ia  Krajowa nie~ 
czyni tego i spe łn ia  swe obowiązki  bez  rozgłosu 
i p ropagandy,  to tylko dlatego, że w ie rzy  w sw ą

rdzeniem narodu
siłę i w fakt,  że je s t  jedynym  i d ec y d u ją c y m  r e ­
p r e z e n ta n te m  tej siły.

Arm ii  Kra jowej,  jedynego organizmu polskich 
sił zbro jnych  w k ra ju ,  boi się nie tylko najeźdźca,  
wysuw ający  p rzec iw  po jedyńczem u słabo uzbro jo ­
n em u  żołnierzowi po lsk iem u kohorty  żandarm ów , 
SS-ów i wojska. O b aw a  przed  arm ią  k ra jo w ą  tli 
się rów nież  w poszczególnych ugrupow an iach  .poli­
tycznych, usi łujących za w szelką  cenę  zachować 
na użytek  w ła sny  choćby  cząstkę  si ł zbrojnych. 
A rm ia  K ra jow a  znosi c ie rp liw ie  te odśrodkow e d ą ­
żenia.  N a jw iększe  obaw y  p rzed  arm ią  k ra jow ą  od­
czuw ają  organizmy obce,  op ie ra ją c e  się na  możnej 

(p ro tek c j i  sąsiada.  P rzec iw staw ność  tych  obcych o r ­
ganizm ów armii  k ra jow ej nie jest p o p a r ta  p o b u d ­
k am i ideowymi. W y n ik a  raczej z faktu  f inansow a­
nia przez  obcych wszystkiego tego, co służy rozbi­
ciu najistotniejszej sity polskiej,  Różnice św iatopo­
glądowe, r e p rezen to w an e  w kra ju  przez  PPR, mogą 
się śc ierać  w płaszczyźnie  politycznej.  K ied y  je d ­
nak  a tak i  sk ie ro w an e  stąd na A rm ię  K ra jow ą,  jej 
k ie row nic tw o  i na  n acze lne  dowództwo, świadczy 
to o pe łnym  w ye l im inow aniu  się PPR -u  z podsta ­
wowych form polskiego organizmu społecznego. Kto 
u derzą  w Arm ię  Kra jową,  staje się wrogiem naro­
du i dąży do wa lk i  b ra tobójcze j,  l icząc  na  pomoc 
obcego bagnetu.  O bliczen ia  te okażą  się  zawodne.

A rm ia  Krajowa, jej czyny do tychczasow e i za­
dan ia  przyszłościowe, nie> w ym agają  apologii.  J e s t  
dość Silna na  to, by  p okona ła  rodz im e przeszkody. 
P rzy jdzie  wreszcie  bój, a  wóryczas wszystko co ży­
je musi być oddane  do jej dyspozycji .  Bez rozka­
zów i gwałtów, w  drodze  dobrowolne j  i w skali 
n ieograniczonej.  Bój te n  b ęd z ie  osta tnim  p rzed  h i­
s torycznym zwycięstem.

A rm ia  K ra jo w a  jest gorzej uzbrojona, zao p a ­
t rzona i w e k w ip o w a n a  od naszych sił zbrojnych na 
obczyźnie .  U stępow ać  b ędzie  w tym zakres ie  w ro ­
gowi. A  jednak  odnies ie  decy d u jące  zwycięstwo. 
S tanów i bow iem  rdzeń  narodu polskiego i jego na j­
wyższych wartości,  a te  nie mogą. być nigdy s t ra ­
cone. W  n ieub łaganym  starciu z wrogiem A rm ia  
Kra jowa w y w a l c z y  zwycięstwo i wolność dla 
wszystkich.

PO MOWIE CHURCHILLA
Przem ów ien ie  C hurch il la  z 24 maja r. b. n a le ­

ży uznać  za dalsze wystąpienie,  zsynchronizowane 
z po trzebam i chwili .  Było ono tak  zdum iew ająco
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b e z t r e ś c iw e  i w y ja ło w io n e  z g łę b s z y c h  m y ś l i  p o l i ­
ty c z n y c h ,  że  ja k o  ca ło ś ć  m o ż e  b y ć  ty lk o  u w a ż a n e  
za  w z ó r  u m i e j ę t n o ś c i  m a s k o w a n i a  i s to ty  rze c z y .
W  s y tu a c j i  o d m ie n n e j  od  d z is ie js ze j  k a ż d e  z d a n ie  
C h u r c h i l l a  z o s ta tn ie j  jeg o  m o w y  w y w o ła ć  b y  m u ­
s ia ło  n ie  ty lk o  b u r z l i w ą  k r y ty k ę ,  a l e  i w n io s e k
0 v o tu m  n ie u f n o ś c i  d l a  r z ą d u .  T y m c z a s e m  s ta ło  się 
i n a c z e j .  I z b a  G m in  d o s k o n a le  o d c z u w a  ro lę  C h u r ­
c h i l l a ,  D e b a t a  p o l i t y c z n a  n ie  p r z e k r o c z y ła  p o z io m u ,  
z a k r e ś lo n e g o  p r z e z  w y t r a w n e g o  m ę ż a  s ta n u ,  k tó r y  
k o n t y n u u j e  s w ą  grę, u k r y w a j ą c  s k r z ę tn i e  a tu ty .  
C h u rc h i l l  w  ro l i  p a r t n e r a  '„w ie lk ie j  t r ó jk i " ,  k i e d y  
n a  t r y b u n ie  p a r l a m e n t a r n e j  r z u c a  z n o n s z a l a n c j ą
1 d z i e c i n n ą  n a iw n o ś c i ą  a k t u a l n e  s f o r m u ło w a n ie  p o ­
l i ty c z n e ,  z a s łu g u je  n a  p o d z iw  i o k la s k i .  N a to m ia s t  
t e n  d ru g i  C h u rc h i l l ,  w e  w ła s n e j  o so b ie ,  d z i a ł a j ą c y  
z n i e p o h a m o w a n ą  d y n a m i k ą  za  k u l i sa m i ,  d la  p r z e ­
c ię tn e g o  ś m i e r t e l n i k a  p o z o s ta ć  m u s i  n a d a l  za  p o l i ­
t y k a  n ie  do  o d c y f ro w a n ia ,  R o la  s f in k sa  je'st w  o b e c ­
n y m  u k ł a d z i e  s to s u n k ó w  m i ę d z y n a r o d o w y c h  n a j b a r ­
d z ie j  a t r a k c y j n ą  i p r a w d o p o d o b n i e  s k u t e c z n ą .  To 
t e ż  o p in i a  b ry ty js k a ,  a  z n i ą  i' ś w ia to w a ,  n ie  d o ­
w ie d z i a ł a  s ię  o d  C h u r c h i l l a  n iczeg o  'now ego .  N ie  
o t r z y m a ła  n ic  p o n a d  to, o c z y m  m i a ł a  p o j ę c i e  n a  
p o d s t a w i e  in fo rm a c y j  p i e r w s z e g o  l e p s z e g o  d z i e n n i ­
ka .  Z m o w y  C h u r c h i l l a  r ó w n i e  n ie  w i e l e  rnogta 
s k o rz y s t a ć  p r o p a g a n d a  h i t l e ro w s k a .

N a  o d c in k u  p o l s k o - s o w ie c k im  C h u r c h i l l  b y ł  tym  
r a z e m  w  fo rm ie  n ie c o  ł a g o d n ie jsz y ,  bo  n a w e t  w y -  " 
r a z i ł  o b a w ę ,  b y  p r z y p a d k o w o  k toś  z  g o rę t s z y c h  
p a r l a m e n t a r z y s t ó w  n ie  z d r a d z i ł  d la  te j  p o z o r n i e  k ło ­
p o t l iw e j  s p r a w y  z b y tn ie g o  z a i n t e r e s o w a n i a .  Z ty-

P R Z E G L Ą D  P
W y w i a d  p r e m .  M i k o ł a j c z y k a .  P re m .  M ik o ła j ­

cz y k  u d z ie l i ł  w y w i a d u  ang.  d z i e n n ik .  „ M a n c h e s t e r  
G u a r d i a n ” n a  t e m a t  a k t u a l n y c h  z a g a d n ie ń  p o l i ty k i  
p o l s k ie j  w  s to s u n k a c h  m ię d z y n a r o d o w y c h .  P r e m ie r  
r z ą d u  p o l s k i e g o  o ś w ia d c z y ł  m. inn.:  „ C h w i la  o b e c ­
n y c h  t r u d n o ś c i  jes t  p r z e j ś c i o w a .  O d b u d o w a  P o lsk i ,  
m a m  n a d z i e j ę ,  n a s t ą p i  z g o d n ie  z p l a n a m i , l  o p r a c o ­
w a n y m i  w  W .  B ry ta n i i  i w  K ra ju .  T y m c z a s e m  P o l ­
sk a  p r o w a d z i  r o z p a c z l i w ą  w a l k ę  i n ie  m o ż e  by ć  
m o w y  o j a k i c h k o l w i e k  b ą d ź  z m ia n a c h  w  je j  s t r u k ­
tu r z e  g o s p o d a rc z e j  i sp o łe c z n e j .  M u s z ą  b y ć  o n e  o d ­
ło żo n e  n a  o k re s  p o w o je n n y .  N ie  n a l e ż y  z a n i e c h a ć  
n iczeg o ,  co m o g ło b y  d o p r o w a d z ić  do  p o r o z u m ie n ia  
z R os ją .  R z ą d  p o l s k i  ty m  p o w o d o w a n y  w y s tą p i ł  o s ­
t a tn io  z p r o j e k t e m  u t w o r z e n i a  l in i i  d e m a r k a c y j n e j ,  
p o z o s t a w ia j ą c e j  L w ó w  i W i ln o  po  .s tronie P o l s k i ” .
W  d a l s z y m  c iągu  w y w i a d u  p r e m .  M ik o ła j c z y k  p o d ­
k re ś l i ł ,  że  j a k k o l w i e k  r z ą d  p o l s k i  n i e  m ia ł  m a n d a t u  
od  k ę a ju  co do ew . z m ia n  g ra n ic z n y c h ,  to j e d n a k  
m a  n a d z i e j ę ,  że  jego p r o je k t  l i n i i  d e m a r k a c y j n e j  
u z y s k a  a p r o b a t ę  k r a ju .  P ro p o z y c ja  l in i i  d e m a r k a ­
cy jne j  jes t  n a d a l  a k t u a l n a .  G r a n i c a  z a c h o d n i a  P o l ­
sk i  n ie  m o ż e  b y ć  w  ż a d n y m  r a z ie  z a g a d n ie n i e m  re -  
k o m p e s a ty ,  l e c z  b e z p ie c z e ń s tw a .  O d  s t ro n y  g r a n ic y  
z a c h o d n ie j  P o l s k a  d la  b e z p i e c z e ń s t w a  s w o ic h  s ą s i a ­
d ó w  i E u ro p y  m u s i  m ie ć  z ie m ie  z p r z e w a ż a j ą c ą  
l u d n o ś c ią  p o l s k ą  i n i e z b ę d n e  w ą r u n k i  s t r a t e g i c z n e j ,  
o b ro n y  i g o s p o d a rc z e g o  ro z w o ju .  D la t e g o  r z ą d  p o l ­
sk i  w y s u w a  p o s tu l a t  w łą c z e n ia  do te ry t .  p o lsk ie g o  
P ru s  W s c h o d n ic h ,  P o m o rz a  z s z e ro k im  d o s t ę p e m  
m o rsk im  o ra z  Ś l ą s k a  O p o lsk ie g o ,

tu lu  sw e j  r o l i  m is t r z a  m a s k o w a n i a  m u s i a ł  C h u r c h i l l  
k u s ić  n a d a l  o b i e tn i c a m i .  U s i ło w a ł  b y ć  co  r a z  h o j ­
n i e j s z y m ,  k o s J t e m  o c z y w iś c ie  n ie  sw o im . T ra f ia  
j e d n a k  n a  u p ó r  u o b u  s p r z y m ie r z o n y c h  s t ro n .  J e s t  
b e z r a d n y  i s k a r ż y  się , że  n ie  m o ż e  o s ią g n ą ć  k o m ­
p ro m is u .  W  te j  r o z t e r c e  C h u r c h i l l a  w s p ó łc z u je m y  
z n im  b a rd z o .

K o n i u n k t u r a l n e  p r z e m ó w i e n i a  C h u r c h i l l a  n ie  
d a ją  m a t e r i a ł u  o r i e n t a c y jn e g o .  B r a n e  n a  go rąco ,  
m o g ą  d e n e r w o w a ć .  P o  ich  p r z e ś w i e t l e n i u  p o z w a l a ­
ją  j e d n a k  n a  w y z b y c ie  s ię  n i e p o k o ju  i t r a p i ą c y c h  
n a s  w ą tp l iw o ś c i .  J e s t  o c z y w is te ,  że  d e c y d u j ą c y c h  
r o z s t r z y g n ię ć  lu b  c h o ć b y  w s k a z ó w e k  n i e  n a l e ż y  
o c z e k i w a ć  w  c z a s ie  d z i a ł a ń  w o je n n y c h  o d  p r z e m ó ­
w i e ń  p o l i ty c z n y c h .  T y lk o  p o l e  w a l k i  i k u l i s y  s c e n  
p o l i ty c z n y c h ,  u k r y t e  p r z e d  o c z a m i  ś m ie r t e ln ik ó w ,  
s t a n o w ić  b ę d ą  o ro z w o ju  w y d a r z e ń .

C h u rc h i l l ,  m ó w ią c  n a  b ie ż ą c o ,  n ie  p o r u s z y ł  
is to ty  p o l i ty k i  m ię d z y n a r o d o w e j .  N ie  d j a w n i ł  n ic  
z p ła s z c z y z n y  s to s u n k ó w  m i ę d z y  p a r t n e r a m i  „ w i e l ­
k ie j  t r ó jk i " .  P o z o s t a w i ł  H i t l e r a  w  r o z t e r c e .  N ie  d a ł  
m u  c i e n i a  n a d z i e i  n a  e w e n t .  p r z e d w c z e s n e  ro z e j ­
śc ie  s ię  g łó w n y c h  a k to r ó w .  N ie  z a p e w n i ł  go r ó w ­
n ie ż  o t r w a ło ś c i  p o r o z u m i e n i a  m ię d z y  A n g lo s a sa m i  
i R os ją  S o w i e c k ą .  T a  lu k a  jes t  c e l o w ą  w a l k ą  n e r ­
w ó w ,  p o z w a la  o n a  n a  sn u c i e  d o c i e k a ń ,  k tó ry c h  r e ­
z u l t a t e m  musi. b y ć  ty lk o  p r z e d ł u ż a n i e  w o jny ,  M i ­
s t r z o s tw o  C h u r c h i l l a  p o le g a  n a  p r z e c i ą g a n i u  s t r u n y  
w y t r z y m a ło ś c i  s t r o n  z a i n t e r e s o w a n y c h  do  g r a n ic  
n i e p r a w d o p o d o b n y c h .  S t r u n a  w r e s z c i e  p ę k n i e ,  W ó w ­
czas  się o k a ż e ,  k to  p r z y jd z i e  do m e t y  i w  jak ie j  
fo rm ie ,  b y  z d o b y ć  z w y c i ę s k ą  n a g ro d ę .

© L I T Y C Z N Y
L o n d y n .  W  d n iu  31 m a ja  o d b y ło  s ię  w  L o n d n ie  

u ro c z y s te  p o s i e d z e n i e  z o k a z j i  ś w ię t a  l u d o w e g o .  
U d z ia ł  w z ię l i  p r e m i e r  M ik o ła jc z y k ,  m in .  B a n a c z y k ,  
G ro ss fe ld  o ra z  z r a m i e n i a  R a d y  N a r o d o w e j  —  S t a ­
n i s ł a w  G ra b s k i .  R e fe r a t  o p r a c y  S t r o n n i c t w a  L u d o ­
w e g o  w y g ło s i ł  W o jc i e c h  B ie la k ,  p o c z y m  p r z e m a w i a ­
li  c z ło n e k  s t r o n n ic tw a  W i l h  i p r z e d s ta w . ic ie l  m ło ­
d z ie ż y  w ie js k ie j  i o rgan  „ W ic i "  —  Z a łę sk i .  P r e m i e r  
M ik o ła j c z y k  w  p r z e m ó w i e n i u  sw o im  p o d k r e ś l i ł ,  że  
r z ą d  p o l sk i  w y k o n u j e  o b o w i ą z u j ą c ą  ją  k o n s ty tu c j ę  
k w ie tn io w ą ,  r z ą d z i  s ię  j e d n a k  n i e p i s a n ą  k o n s ty tu c j ą  
d e m o k r a ty c z n ą ,  k t ó r a  w y k u w a  się  w  p o d z i e m ia c h  
P o lsk i  W a lc z ą c e j .  K a n o n a m i  i e j  n i e p i s a n e j  k o n s ty ­
tu c j i  są: 1) z a p o w i e d ź  p r e z y d e n t a  R z p l i t e j ,  iż n a r ó d  
p o l s k i  po w o jn i e  n a  p o d s t a w ie  z m ie n io n e j  o r d y n a ­
c ji  w y b o r c z e j  z a d e c y d u je  o p r z y s z ły m  u s t ro ju  p a ń ­
stw a ;  2) d e k l a r a c j a  r z ą d u ,  że  a r m ia  p o l s k a  s t a n o w i  
z b ro jn e  r a m ię  n a r o d u  i n ie  b i e r z e  u d z i a łu  w  r o z ­
g r y w k a c h  p o l i t y c z n y c h ;  3) d e k l a r a c j a  i d e o w a  s t r o n ­
n i c t w  w  k r a ju  i z w ią z a n e  z ty m  o ś w ia d c z e n ie  D e ­
le g a ta  R z ą d u  W K r a ju  i r o z k a z y  N a c z e ln e g o  D o w ó d ­
cy  K r a jo w y c h  s i t  z b ro jn y c h .

B o u f f a l o .  K o n g re s  z je d n o c z e n io w y  w s z y s tk ic h  
o rg a n iz a c j i  p o l s k i c h  w  S ta n a c h  Z jedn .  o g ło s i ł  d e k ­
l a r a c j ę ,  w z y w a j ą c ą  P o la k ó w  a m e r ,  do  w sp ó łd z ia ła - ,  
n ia  z p r e z y d e n t e m  i r z ą d e m  S ta n ó w  Z je d n .  w  z w y ­
c ię s k im  i s z y b k im  z a k o ń c z e n iu  w o jn y  o r a z  do d o ­
p o m a g a n ia  w  o d b u d o w ie  P o lsk i  w  jej p r z e d w o j e n ­
n y c h  g r a n i c a c h  n a  w s c h o d z ie  i d o m a g a n ia  s ię  ś c i ­
s łego  p r z e s t r z e g a n i a  z a s a d  K a r t y  A t l a n ty c k ie j .  P re z .  
R o o s v e l t  n a d e s ł a ł  n a  k o n g re s  d e p e s z ę ,  w' k tó re j  w y-
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raża jąc  Polakom amer. uznan ie  za te  walory ,  jakie 
wnieśl i  do k u l tu ry  ameryk.,  w e zw a ł  ich do dalszej 
lo ja lności i życzył o w o c n e j  p r a c y .  Jednocześn ie  
z kongresem  o b rad o w ał  z jazd  dz ienn ikarzy  polskich  
w A m eryce ,  k tó rzy  pp łączy l i  się w jed n ą  organ i­
zac ję  zawodową, pow ołu jąc  na  jej p rezesa  red. Zy­
gm unta  Stefanowskiego.

W a s z y n g to n .  Cordell  H u l l  z aw iadom ił  rządy  
W . B ry tan ii  i Z.S.R.R., że rząd  U S A  gotów jest roz­
począć rozmowy na tem at  powojennej  organizacji  
św ia ta  na  zasadach, jak ie  zostały  um ówione  i p rzy ­
ję te  p rzez  sp e c ja ln ą  podkom isję  Sena tu  a m e ry k ań ­
skiego. Przytym Hull oświadczył,  że odby ł  już w s tę p ­
n e  rozmowy na ten  tem a t  z am basadoram i Hali-  
faxem  i Grom ikowem. Na konferencji  prasow. Hull 
z nacisk iem  podkreś l i ł ,  że w n a rad a ch  p rz ed s ta w i­
cieli  w ie lk ich  m ocarstw  nad  organizacją  św ia ta  po­
wojennego  b ę d ą  brali  udz ia ł  również  p rz ed s ta w ic ie ­
le mnie jszych narodów  oraz  że „zasada  su w e re n ­
ności i wolności wszystkich narodów  jest kam ien iem  
węgielnym  polityki  zagranicznej S tanów  Z je d n .”

Sena to r  amer. N eed  w ypow iedzia ł  się w  sp ra ­
wie stosuków polsko - sowieckich  stwierdza jąc ,  że 
porozum ien ie  m ięd z y 'o b u  państw am i leży  w ich in* 
t e re s ie '  oraz że prez. USA, kongres -i na ród  a m ery ­
kański  znają  cenę  krwi,  jaką  na  o łtarzu  lepszego 

-jutra złożył zarówno naród  polski, jak  i Rosja. Hit­
le row i  nie może być d a n a  żadna  okazja  do s iania  
dalszego zam ętu  wśród  sprzymierzonych.

H arr im an ,  a m b asad o r  U S A  w ZSRR. powrócił  
do M oskw y po na radach ,  odbytych z prez.  Roosvel- 
tem i Hullem.

R zym . P a p ież  Pius. XII, p rzem aw ia jąc  do zgro­
m adzen ia  k a rdyna łów  w dniu  2 czerwca, w ystąpił  
z ape lem  o pokój do stron w alczących .  Po tęp ił  tych, 
k tó rzy  głoszą to ta lne  zwycięstwo lub to ta lna  zagła­
da, wychodząc  z założenia,  że tak ie  poglądy p rze ­
dłużają  ty lko  wojnę i pow iększa ją  roz lew  krwi. D a ­
lej p ap ież  zap ro tes tow ał  p rzec iw ko  p lanom  orga­
n izacj i  pokoju  i bezp ieczeń s tw a  światowego, o p a r ­
tej na  sile, dom inujące j  nad p raw em  oraz p rzec iw ­
ko planom , o d b iera jącym  narodom  zwyciężonym  n a ­
dz ie ję  pokojowego bytu  i rozwoju. P ap ież  pośw ięc ił  
sp ec ja ln y  ustęp  sp raw ie  w a lk  o Rzym.

„Ktokolw iek podn ies ie  ręk ę  p rzec iw ko  miej­
scom poświęconym, p ope łn i  św ię to k rad z tw o ” . D a ­
jąc wyraz nadziei,  że strony Walczące .zaoszczędzą 
W iecznem u Miastu i jej ludności c ie rp ień  z „do tych ­
c z a s o w y m  u m i a r k o w a n i e m ” , p ap ież  ap e low ał  
o um ożliw ien ie  podjęc ia  przez Stolicę Aposto lską  
akcji  z ao p a try w an ia  Rzymu drogą morską. Ostatni 
ustęp  P ius XII pośw ięc ił  w yw odom  zmarłego n ie ­
daw no  p a t r i a rc h y  m oskiewskiego Sergiusza, s tw ie r ­
dzając: „Ci któr,zy usiłują  s tanąć  pom iędzy  Chry­
stusem  a Jego  Nam iestn ik iem  i z ap rzecza ją  is tn ie ­
nia Nam iestn ika  Chrystusowego na ziemi, sieją  ty l ­
ko z am ę t” .

S Y T U A C J A  W O J E N N A
(Zestawiono do dnia  6.VI,1944 r.).

F r o n t  Z a c h o d n i .  Lotnic two a l ian ck ie  niszczy 
z  uporem  um ocnien ia  wojskow e w  rej.  P.-d,-C. oraz 
w rej. Boulogne.  O b iek tem  c iężkich  i n iep rz e rw a ­
nych a ta k ó w  na zachodzie  są węzły  i dworce  ko ­
lejowe, l inie  kom unikacy jne ,  lo tniska oraz  osta t­
nio — sieć rad iow a  i e lektryczna. Siła a tak ó w  lot­
n iczych jest ciągle olbrzymia, Mimo że p ierw szą  
po łowę m aja  w sk u tek  w aru n k ó w  atm osferycznych  
cechow ała  na  zachodzie  słaba ak ty w n o ść  lotn ic tw a 
c lianckiego, w drugiej połowie p o p ra w a  nas tąp iła  
z dużym naddatk iem , Łączność i kom unikac ja  na 
te ren ach  o k u pow anych  jest pow ażnie  już n ad w y rę ­
żona. Jeszcze  dwa — trzy  tygodnie  podobnego bom­
b a rd o w an ia  i w yda je  się, że zaplecze w a łu  a t lan ­
tyckiego przygotow ane  będzie  w zupełności do in ­
wazji. O brona  lo tn icza  N iem ców na obszarach  oku­
p o w anych  jest  ciągle anem iczna.  Lotnicy a lianccy 
b o m b ard u ją  wyznaczone  im o b iek ty  z p recyz ją  i bez 
w iększych stra t  w m aszynach. A tak i  na  Rzeszę 
w  ub. tygodniu  k oncen trow ały  się p rzec iw ko fa b ry ­
kom lotniczym, lotniskom, wytwórniom  benzyny  syn­
tetycznej,  dworcom  i węzłom kolejowym na całym 
n iem al obszarze  Rzeszy. W yróżn ić  n a leży  bo m b ar­
dowania  w Austrii .  Nalot,  dokonany w drugi dzień 
Zie lonych Świąt na  Poznań, wyw oła ł  duże znisz­
czenie  w fabrykach  F o k k e -W u lfó w  w Poznaniu  
i Krzesinach  oraz w fabryce Cegielskiego. W  n a ­
locie wzięło udz ia ł  około 250 bom bowców amer, 
w asyście myśliwców.

F r o n t  W łosk i .  Dobrze  p rzem yślany  p lan  ope­
racyjny geń, A lex an d ra  został  nie gorzej wykonany. 
A rm ie  gen, Kesselr inga  w zac ię tych  w a lk ach  zo­

stały rozbite  i odda ły  Rzym oraz  obszar W łoch na 
p o łudnie  od Via  Cassil ina aż do Apenin .  O krąże ­
nie,  k tó re  groziło X-tej armii niem.,  operującej od 
Cassino wzdłuż doliny rzek i  Liry, nie zostało osią­
gnięte. Ośmiodniowy opór, jak i  staw iała  XIV armia 
niem. na froncie V e l le t r i—Valmontone ,  u ra tow ał  
od zniszczenia  X-tą armię  n iem iecką .  N iem cy po 
u p ad k u  Lanuorio, Velle tri ,  Valm ontone  s taw ia l i  je ­
szcze opór w rej. m asywu Albano, k tóry  był osta t­
nią pozycją  p rzed  Rzymem. Na tej pozycji opór 
już by ł  kró tko trw ały .  N iem cy zaczęli  się  cofać, bro­
niąc  się tylnymi strażami na  przedm ieśc iach  Rzy­
mu. P róba  n iem ieck a  w ym anew row an ia  Rzymu z t e ­
renu  działań wojennych, jako miasta otwartego, po ­
została  bez  odpow iedzi  ze strony a liantów . Na roz­
k az  H it le ra  Niemcy oddali  a liantom  Rzym, s taw ia ­
jąc tylko s łaby  opór  nad  Tybrem  i na  p rz ed m ie ­
ściach  „wiecznego m iasta" .  4 cze rw ca  o godz. 6-ej 
rano p ierw sze  pa tro le  oddziałów 5-ej armii w kro ­
czyły do Rzymu. W krotce  za n imi w jech a ł  do sto­
l icy  Włoch przez  historyczną bram ę  Por ta  Maggiore 
gen, Clark. W ciągu dnia  miasto zostało obsadzone. 
Na m urąch  zawisły sz tandary  aliantów, między k tó ­
rym i — sz tandary  Rzeczypospolitej  Polskiej. L ud­
ność Rzymu w ita ła  a lian tów  entuzjastycznie .  J e d n o ­
cześnie  z zajm owaniem  Rzymu a rm ie  sprzymierzó- 
ne poczyniły  dalsze  postępy. Zajęto  Pa les tr ine  i C a­
ve. Niem cy cofają  się wzdłuż rz, Tybru  i w góry 
Sabińskie.  N iep rzy jac ie l  n ę k an y  przez  lo tn ic two 
i p rzednie  straże a lianckie.  P rzypuszcza ln ie  N iem ­
cy zdoła ją się  oderw ać  i sp róbow ać p rzeg ru p o w a­
nia dalej na północ od Rzymu. Linia frontu pod
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Pesca ra  jest c iągle  w  zastoju, J a k  się ułoży dalszy 
p rzeb ieg  kam pan i i  włoskie j,  t rudno  na raz ie  p r z e w ie  
dzieć.  Przypuszczać  jed n a k  należy, że połączone  
arm ie  a lian tów  5-ta  i 8-ma nie spoczną na laurach  
i b ę d ą  k o n tynuow a ły  dalszy forsowny marsz na  p ó ł­
noc. Na zńpleczu armii n iem ieck ie j  lo tn ic two a l ian c ­
kie b o m b ard u je  sku teczn ie  l in ie  kom unikacy jne ,  
m osty i w iaduk ty  wzdłuż zachód, w ybrzeża  Włoch, 
aż do granicy francuskiej,  M. in, ciężko zbom bar­
dowano  p or ty  w  Genui,  Savonie,  dworzec  i tory 
kolejowe w Turyn ie ,  dworzec  w C anner ,  tune l  pod 
M odane  i w San M ich e le  oraz most na  rzece  Vare.  
O żyw ioną  dz ia łalność  w ykazują  pa r tyzanc i  włoscy, 
w  szczególnpści na  pogran iczu  z F ra n c ją  i Ju g o s ła ­
wią. M iędzy  in, opanow ali  oni m ałą  p rzełęcz  pod 
San Bernardo.

F r o n t  B a łk a ń s k i .  Ciężkie  w a lk i  z Niemcam i 
t rw a ją  w Bośni zachodniej ,  N iem cy dokona li  w y ­
p raw y  spadochronow ej w-s ile  dwóch ba ta l ionów  na 
g łówną k w a te rę  gen. Tito o 1Q0 km od Splittu, 
W  ostatniej chwili  p rzed  na ta rc iem  n iem ieck im  gen. 
Tito  i p rzeb y w a jący  w jego sz tab ie  maj. Churchil l  
ra tow al i  się u c ieczką  w góry. Desant n iem ieck i  zo­
sta ł  w y c ię ty  przez  par tyzan tów . Śm iała  w ypraw a  
po głowę Tito i młodego- C hurch il la  n ie  ud a ła  się.

Ogłoszono p ierw szy  kom unika t  w schodniego do­
w ódz tw a  ameryk.,  donoszący w na lo tach  na W ęgry, 
S iedm iogród  i Rumunię .  B om bow ce amer., s ta r tu ­
jąc z baz włoskich, z aa tak o w a ły  dworce kol. w m, 
Szeged, Szolnok, Miskolcz, Cluj i 'S im e r ia .  Sam olo­
ty  po w ykonan iu  zadania  wylądow ały  po stronie 
rosyjskiej.  Dw orzec  w Szelnoku zbom bardow ała  
w  nocy równiteż i RAF. Ponad  to lo tn icy  bryty jscy  
zbom bardow ali  po r t  rum uńsk i  na  D una ju  Giurgiu, 
położony na wprost bułgarskiego Reszczuku. Mam y 
tu  do czynienia  z inauguracy jnym i na lo tam i lo tn i­
c twa am erykańsk iego  w związku z u t w o r z e n i e m  
a m e r y k .  b a z  l o tn i c z y c h  n a  t e r e n i e  Z.S .R.R. Bazy

W I  A D O M O Ś
Z okazji św ię ta  36 p. p. Legii A kadem ick ie j  

k a d ra  tej formacji  w Londynie  p rzes ła ła  p o zd ro w ie ­
nie towarzyszom broni, znajdu jącym  się w kraju , 
w  offlagacb i s ta lagach.  Z naszej ,strony pozd raw ia ­
my rów nież  wszystkich, towarzyszy tego w sp an ia łe ­
go pu łku  warszawskiego, k tó ry  n ie jednokro tn ie  okrył  
się chw ałą  na polach walki.  Życzymy sobie i 36 p. 
p. Legii A k ad em ick ie j ,  by  rych ło  wszed ł  w skład 
garnizonu stolicy Wolnej Polski.

Z L ondynu nadeszła  do W arszaw y  wiadomość, 
że p rym as polski ks. kard.  Hlond, a resz tow any  przez 
Niemców we Franc ji ,  n ie  został w yw ieziony  do Rze­
szy, o czym donoszono, lecz jest in te rn o w an w  w ps- 
dnym z k lasztorów we Frapcji ,

Uzyskaliśmy n iesp raw d zo n ą  wiadomość, że H it­
ler  w yda ł  rozkaz, by w obec  jeńców polskich z k o r ­
pusu gen. A ndersa  w związku z w a lkam i pod Cas­
sino były stosowane w arunk i  uprzyw ile jow ane .  W  ten 
sposób Hitler p ragn ie  podkreśl ić  m ęstwo oddziałów 
polskich, które pokonały  „zielonych d iabłów  n ie ­
m ieck ich” . Tego rodzaju w spania łom yślne  gesty nie 
k ażą  nam bynajm niej  zapom inać o n ie w y cz e rp a ­
nym jeszcze koncie  czarnych  d iab łów  z t rup im i  
czaszkami.

te  b u dow ano  forsownie,  Gen. amer.  A ndersen ,  za ­
stępca  naczelnego  dowódcy lo tn iczych si ł ameryk. 
w  Europie ,  i jego szef sz tabu przyby li  z Anglii do 
Rosji. F ak t  b ezpoś redn ie j  w s p ó ł p r a c y  lo tn ic tw a 
am eryk .  z Rosją, o ile  będz ie  ,u ję ty  na  w ięk szą  
skalę, w esp rze  potężnie  akcję  o fensyw ną armii ro ­
syjskiej,  W sp ó łp raca  t ak a  w skazu je  na  n iew ątp l iw ą  
słabość lo tn ic tw a  rosyjskiego w zak res ie  m ożliw o­
ści akcji  pow ie trzne j  oraz na  w y raźną  chęć  u zu p e ł ­
n ien ia  tej luki  przez  siły amerykańsko-angie lsk ie .  
F ron t  wschodni  pop a r ty  będzie  k o nkre tn ie  przez 
a liantów . O bok  W ęgier,  R um unii  i Bułgari i  odczu­
jemy tę w s p ó ł p r a c ę  p ra w d o p o d o b n ie  rów nież  
i w  Polsce.

F r o n t  W sc h o d n i .  Od dziesięciu  dni N iem cy 
p ro w ad zą  lokalny, lecz dużymi siłami, a tak  na  półn.- 
zach, i półn. od Jass ,  m iędzy  Sere tem  a Prutem. 
W  w yniku  c iągłych a taków  uda ło  się Niemcom 
w bić  klin  w pozycje rosyjskie na  półn .-zach. od Jass  
(rej. Pascani),  N a  półn,. od Jass  a ta k i  na tom ias t  o d ­
parto .  Nad R um unią  dochodzi do ożywionych walk  
lotniczych. A k c ja  n iem iecka,  jak dotychcza,  nie ma 
ch ara k te ru  w iększej  ofensywy, ma raczej na  celu 
p rzeszkodzen ie  Rosjanom w rozpoczęc iu  ofensywy 
na Rumunię .  Mimo swej lokalności,  zacię tość  i d łuż­
sze t rw an ie  akcji,  zap o w iad a  b liski te rm in  rozgry­
w ek  na w ie lką  skalę.

Radio m oskiew skie  doniosło, że w armii po l­
skiej w Z.S.R.R. utworzona- została po lska  jed n o s t­
ka  lotnicza. '

F r o n t  D a le k i e g o  W sc h o d u .  W  Birmie a lianci  
odnoszą loka lne  sukcesy. A m ery k an ie  dokonali  de ­
santu  na  wysp ie  W iak  na półn.-zach. od Nowej 
Gw inei .  Z dobycie  tej wyspy może mieć duże zn a ­
czen ie  dla dalszego rozwoju akcji  na  Połudn, P a ­
cyfiku, N a wyspie  W iak  J a p o ń c z y c y  staw ia ją  b a r ­
dzo zac ię ty  opór i ś lą  tu znaczne  posiłki.

CS Z K R A J U
W a r s z a w a .  W ięz ien ie  na  Paw ihku  oraz  obóz 

przejśc iow y przy  ul, Skaryszew skiej  zostały .opróż­
nione. Spodziew ane  są  dalsze  łapank i  i a resz tow a­
nia. Z pęśród osób, schw ytanych  podczas u l icznych 
ł ap a n ek  i sk ie row anych  na Skaryszew ską ,  część 
zdoła ła się w ykupić  za 10— 15.000 zł. Gestapo  do- 
konyw uje  l icznych aresz tow ań  z list. 20 i  22 m aja  
zas trzelono i spalono na te ren ie  ghetta  około 300-u 
żydów i W ęgrów.

S ie d lc e .  W  d. 19 maja Niem cy spalil i  doszczę t­
nie  pod S ied lcam i szereg wsi, m. in. Roszczę, Do- 
b rzankę  i Szepetów kę.  J a k o  pow ód  podantf, że lu d ­
ność spa lonych  wsi nie o dda ła  w całości nałożonych 
kontygentów  oraz u k ryw ała  spadochron ia rzy  sowieck.

OFIARY: C.W.A. 2.000, M ichał  W ołodyjowski 500, 
Dąb  II 30, W acu ś  20, To-La 20, Grot 20, J e d e n  10, 
Ja s t rz ąb  100, K ruk  40, K. Z. 20, P tak  10, Ja śm in  
20, Szopen 10, Brylant  300, Dąb I 300, Śmigły 50, 
Robek buty długie , L itwin  100.

Na „Fundusz  C en try ” : P, Z, Zbyszek 36, Liść 15.000, 
W okulsk i  5.000, D am ek  2.000, E w a  2.000.

Sprostowania: Zamiast K u k u łk a  winno być Stukuł-  
ka  1.500. Zamiast Pius winno być- Prus  40,


